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Rzut oka na wojnę Kaukaską w r. 1841.
ę W edług opowiadania oficera R ossy jakiego.)

(D alszy cuig.J

W i e le  ludów  mieszkających w  pobliżu linii 
północnej stało się ua początku roku  1 8 4 0 .  
n ieprzyjazneuii,  mianowicie w  skutek zabiegów 
i starań Szamyla. T y c z y  się to równie  wscho­
du  jak zachodu. Jednakow oż  nad  Terekiem, 
nad Suudżą i wzdłuż rzeki Koisuh stosunki 
mniej pomyślny dla Rossyi wzięły  o b ro t ,  jak 
lia płaszczyznach i stepach K ubanu  i Laby, 
a to  z p rzyczyny , że te ry to ryum  R ossyauom  
nie sprzyja ło i w p ływ  Szamyla b y ł  im na za­
wadzie. Przytomność przeto G enera ła G rabbe-  
go na  lewem skrzydle armii północnej by ła  na- 
dewszystko potrzebną. —  Ze wszystkich stron 
zbiegały do G roczuoj wieści o odpadnięciu spo­
ko jnych  plemion. — Usiłowania i wysilenia tak 
długich lat okazały  się naraz nieomal bezsku­
tecznemu J u ż  głoszono, iż kommunikacya 
z Grocznoj przez odpadnięcie plemion Czeczeń­
ców (m iędzy  Sundżą i Terekiem) wstecz na li- 
nii wzdłuż T e rek u  przeciętą została; i ze stro- 
ń y  spoko jnych  Aułów małych i wielkich C ze­
czeńców dochodziły  w ojenne ok rzy k i ,  nawet 
z tamtej s trony  rzeki Koisuh powstawały  Aule, 
a między Kum ykam i w stronie rzeki Koisuh, 
gdzie taż się k u  północy zw raca ,  i obok T ere ­
ku zamieszkałemi po jawiały  się ruchy niebez­
pieczeństwem grożące.

Pojechał przeto G enera ł G rabbe  na początku 
roku  1 8 4 1 .  wiosenną porą wraz z pew ną czę­
ścią O ficerów  sztabowych i innymi tow arzysza­
mi wojny  ze S taw ropoła do C zerw ienny  n ad  
Terekiem. —  Otrzym ał by ł  poprzednio  rozkaz 
wkroczenia w niepodbite dotychczas kraje C ze­
czeńców, tudzież zdobycia i zburzenia C z irk e ju  
(nad  rzeką Koisuh) nie troszcząc się atoli o po ­
wstające w  okół plemiona, Czirkej bow iem  
jako  główne miejsce handlowe północnego D a ­
gestanu by ł dla Adigów punktem wielkiej wagi; 
ztąd posiadanie tego miejsca by ło  i dla R os-  
syan  rzeczą wielce upragnioną. —  W  Czerw ­
iennie miało się zejść wojsko z rozmaitych p u n ­
k tów  linii; tu czyniono w  ogóle przygotow ania  
do bliskiej w y p ra w y  wojennej.  Istnieje ta  
Stannica już od czasów panowania K atarzyny  II. 
Zbudow ał ją w tedy  regiment konnicy, k tó ry  
był podniósł rokosz i dla tego tutaj zesłany  zo­
stał. —  C i żołnierze osiadłszy w tem miejscu 
napadali często ziemię Czeczeńców i na wzór 
starożytnych R zym ian ,  którzy się żenili z po r-  
wanemi Sabinkami, wykradali im ich żony. P ra ­
wnuki i prawnuczki tych dziwacznych mał­
żeństw słyną teraz jako najpiękniejsza rassa kra­
jów  r u s k o -k a u k a z k ic h .— INiewiasty zachowały 
ubiór i obyczaj od przodków  sobie przekazany 
—  tylko używania zasłon zan iecha ły— 3 męż­
czyźni mieszkający w  Czerwiennie p rzyw ykli 
do  niektórych obyczajów, używanych pom ię­
d zy  Adygami. D oda jm y  tutaj iż teraz już pra-
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w ie w szyscy  K ozacy liniowi i w ielu  Oficerów  
innych gatunków broni zarzuciło uniform w  tym 
klimacie nieznośny, p rzyzwyczaiwszy się na to ­
miast do wygodnego ub io ru  Czerkiesów, a z pe­
w nością twierdzić możemy, ze widok. C zerw ­
ienn y sprawia laką u łudę ,  jak gdybyśm y się 
znajdowali pomiędzy góralami. K ozacy  czerw ­
ień scy  mają prócz tego w  rysach tw arzy  wiele 
podob ieństw a do Azyatów, z którymi tak co 
d o  zalet jak co do w ad  wiele mają wspólnego. 
T y lk o  zazdrość azyalycka jest im jeszcze obcą. 
P rz y n a jm n ie j  pob y t  wielu ruskich panów w tej 
s taunicy pod  p o z o r e m  u ż y w a n i a  k ą p i e l i  
okolicznych czyni naturalniejszym w niosek, iż 
ich  wcale inne przyjemności do bawienia tutaj 
sk łan ia ją .—  C o  do Szamyla zaś, zdaje się ,  iż 
tenże dotychczas, przynajmniej co do swoje'j 
o so b y  nie zapomniał zemsty za ow o porywanie  
i  w ykradan ie  kobiet czeczeńskich; albowiem 
jego  harem składa się powiększej części z Chrze- 
śc iauek ,  i przed kilku laty jeszcze porw ał w ta­
k ie j miłosnej wycieczce córkę pewnego kupca 
z  M ozdoku. Szkoda tylko iż kró tkość  p oby tu  
w  Czerwiennie i nawał różnorodnych zatrudnień 
n ie  pozwalał bliższych w tej mierze zaciągnąć 
wiadomości. — W z d łu ż  lewego brzegu rzeki T e ­
r e k  m a s z e r o w a n o  k u  S z c z c d r y n s k a i .  T a m  je- 
szcze więcej wojska połączyło się z główną a r ­
mią, p rzeprawiono się przez T erek  i A kaj,  w re ­
szcie postępowano coraz dalej ku Andrejewu. 
T am  spraw iła  nam niespodziankę wiadomość, 
iż Generał Golowiu z Tyflisu na wielkim zacho- 
duim trakcie kommunikacyjnym postąpił aż ku 
miejscu zwanemu T a rk i ,  iż tu ztąd udał się na 
w schód  przez północny Dagestan wprost aż do 
rzek i  K oisu , i że bez poprzedniego zawiado­
m ienia o tem Generała Grabbego, na własną 
odpowiedzia lność ze strony rzecznej przypuścił 
altak na miasto Czyrkej.  Zdawało się to tern 
dziwniejsze'm, o ile już samo położenie C zy r-  
k e ju  tego wymagało, ażeby dowództwo w y p ra ­
w y  objął nacze lny  Generał północnej armii. 
T ak ie  wydarzen ia  przecież nie są rzadkie w K a u ­
kaz ie ;  z przywłaszczenia sobie bowiem nieza­
wisłości po jedynczych  Generałów  kommeude- 
ru jących musiały częste pom iędzy nimi zacho­
dzić n ieporozumienia, z czego w y p |y wa}0 ua.  
turalnym sposobem współzawodnictwo, na któ­
r y m  nikt tak mocno nieucierpiał,  jak biedny 
żo łn ierz ,  k tó ry  swoje życie na oczywiste nara­
żać musi niebezpieczeństwa. A jednakowoż 
R o ssy a  tak  wielkie s traty  w  Kaukazie ponosić 
musi,  iż każdy  żołnierz nadarem nie stracony 
dw a raz y  większy, jak  gdzieindziej,  przynosi 
uszczerbek. T ą  razą przedsięwzięcie Generała

G ołow iua nieudało s ię ,  b o  ze  s trony  rzeki 
C z y rk e j  skałami w  których  Czeczeńcy sw e  
strzelnice w y k u w a ją , dostatecznie zabezpieczo­
n y ;  a rzeka sama, chociaż wąska w dzikim 
prądzie pędziła przez skały, tak  iż statku użyć, 
ani most przez nią zarzucić nie by ło  podobna. 
N aw et zarzucenie mostu napowietrznego o k a ­
zało się płounem i bezskuteczne'm przedsięwzię­
ciem. Nadaremnie General G ołow in bił z dział 
w  skaliste w arow nie C z y rk e ju ,  wielu R ossyau  
legło ubitych kulami Czeczeńców ukry tych  
w  bezpiecznych i niedostępnych miejscach i za 
późno dopiero  poznał,  że daremnie i naprużno 
się kusił o zdobycie  tego miejsca.

(D a lszy  ciąg nastąpi.')

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn. 31 .  Maja.

O  podróży  Cesarza rossyjskiego dochodzą 
nas następujące doniesienia : Najjaśniejszy
Cesarz dnia 2 / .  Maja wieczorem o 7. godzinie 
koleją żelazną p rzy b y ł  do Brunświku. Ponie- 
wiaż ekwipaże Książęce za późno  na dziedzi­
niec kolei p r z y b y ły ,  C esarz  w powozie Gen. 
Norm anu udał się do hotelu d ’A ngleterre ; Naj. 
Pan  r a n o  d. 28 .  o b e j r z a w s z y  z e w n ą trz  część 
zamku, o 8. godz. w  dalszą podróż do Hildes- 
heim się puścił. Przez to miasto stosownie d o  ga­
zety hanowerskiej przejeżdżał orszak cesarski d. 
28 .  w dw uch oddziałach. — W y c h o d z ą c y  w  
M o n a s l e r z e  M e r k u r y  w e s t f a l s k i  obe j­
muje następujący  dopis z dnia 28.  o godz. pół 
do 3. z południa: » W  chwili, k iedy numer
ten G azety  naszej pod  prassę idzie, N. Cesarz 
W sze ch  Rossyi w mieście naszem jest spodzie­
wany i tysiące ludzi gromadzi się przed gma­
chem król. poczty , zkąd cesarz po przeprzęże- 
nin koni natychmiast w dalszą podróż się puści, 
dokąd? lego nie wiemy. W ła d z e  wojskowe 
i cywilne stoją w pogotowiu na  przyw itanie J. 
Imperalorskiej Mości.

W łaśn ie  odbieram y następującą telegraficzną 
depeszę:

H a g a ,  d. 30 .  Maja. — N. Cesarz Rossvjski 
dzisiaj rano  o 10. godz. tu przybył.

Dnia 25 .  M aja miasto M e d e b a c h  (w  ob­
wodzie Rejencyi A rnsberg , liczące 3 3 5  domów 
i 2 4 0 0  mieszkańca) okropnym  pożarem dotknię­
te zostało, k tó ry  większą połowę miasta w stós 
gruzów zamienił. G m achy publiczne,  czci go­
dny  kościół,  szkoły ,  ratusz —  w szystko to sta­
ło się pastwą płomieni. P rzeszło 4 0 0  rodzin 
w  przeciągu dw uch godzin straciło cały swój 
doby tek .
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Z P o z n a n i a ,  dn. 2. Czerwca, 
Onegdaj wieczorem o godzinie 9. J .  K. W . 

Książe A d a l b e r t  p r u s k i  w podróży swe'j 
inspekcyjnej tu przybył i w H o t e l u  B a w a r ­
s k i m  stanął, gdzie władze wyższe J .  K. W .  
przyjmowały. W czoraj był wielki przegląd 
arlyleryi tutejszej, której dostojny szef takiego 
dowiódł udziału w dobrym bycie wojska, że 
nie tylko wszystkie stajnie, lecz nawet kwatery 
pojedynczych arfylerzystów oglądać raczył. 
Dzisiaj wieczorem J .  K. W .  w dalszą podróż 
się puścił.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 25. Maja.

Ukaz Cesarski do Rządzącego Senatu z dnia 
i .  Maja: "Przychylając się do niejednokrotnie 
wynurzonego Nam przez Ministra skarbu, Ge­
nerała piechoty Hr. Kaukriua żądania i z uwagi 
na zupełnie zwątlone zdrowie jego, najlaska- 
wiej uwalniamy go od zarządu Ministerstwem 
skarbu, z pozostawieniem członkiem rady Pań­
stwa. «

"Towarzyszowi Ministra skarbu, Rzeczywi­
stemu Radzcy Tajnemu W ronczenko, najla- 
skawiej rozkazujemy objąć zarząd Ministerstwa 
skarbu z tytułem Sekretarza stanu, zarządzają, 
cego Ministerstwem skarbu.«

Reskrypt Cesarski do Generała piechoty Hr. 
Kankrina, z dnia 1. Maja. 1844.

"Serdecznie ubolewając nad niemocami, od 
tak dawna was trapiącemi, widzę się zmuszo­
nym zezwolić na żądanie wasze opuszczenia M i­
nisterstwa skarbu, którymeście, przez ciąg lat 
21 kierowali ku zupełnemu zadowoleniu tak ś. 
p. N. Cesarza Alexandra Pawłowicza, jak i Mo­
jemu. Ponawiając wam raz jeszcze wyrażenie 
szczere'j wdzięczności za tyle pożyteczną służbę 
waszę, tuszę, źe z odzyskaniem sil nie zanie­
dbacie stawić się znowu do służby w Radzie 
Państwa i przy osobie Mojej z dawną was od­
znaczającą gorliwością o dobro kraju. Pozosta­
ję wam na zawsze przychylnym."

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 17. Maja.

S p r a w o z d a n i e  B a n k u  P o l s k i e g o . __
Hank Polski zdał sprawę z czynności swoich za 
r - 1843. To szesnaste z porządku od istnienia 
l(-:j instytucyi posiedzenie publiczne, zagaił w za­
stępstwie J W .  Radzcy Tajnego Dyrektora Głó­
wnego Prezydującego w Komissyi Rządowej 
przychodów i skarbu, J W .  Adam ię sk i ,  R ze ­

czywisty Radzca Stanu Dyrektor W ydzia łu  
dóbr i lasów rządowych. Po nim przemówił 
J W .  St. Hr. Grabowski Członek Rady Admi­
nistracyjnej, Prezes Komissyi Umorzenia diugu 
krajowego. Następnie J W .  Tymowski Radz­
ca Tajny, Prezes Banku Polskiego, skreślił 
bieg czynności instytucyi zarządowi jego pole­
conej, poczem szczegółowe onej sprawozdanie 
za rok 1843. odczytane zostało. Oto główniej­
sze cyfry i rezultaty działań Bankowych.

W  ciągu r. 1843. Bank Polski spłacił długu 
krajowego: I. Z epoki Xięstwa Warszawskiego 
za rubli sr. 13 ,543  k. 97§. II. Z epoki Króle­
stwa: a) obligacyi skarbowych. I. Seryi za r. 
sr. 3 0 0 ,3 0 2  k. 441. Jf. Seryi za r. sr. 4 2 2 ,6 6 3  
k. l i .  III. Seryi za r. sr. 536 ,410  k. 5 5 ,  c) 
obligacyi cząstkow. za r. sr. 1,192,515. Z koń- 
cem roku z. pozostało w obiegu 86,085 sztuk 
Certyf.: A po zł. 3 0 0 ,  a 7 4 ,268  sztuk Certyf.: 
B. po zł. 200. Uposażenie Banku pozostało
niezmienne w kwocie rubli sr. 8 ,000 ,000  zł. 
53 ,333 ,333  groszy 10. Depozyty opieczęto­
wane w ciągu r. 1843 . Bankowi powierzone, 
łącznie z pozostałością roku poprzedzającego, 
wynosiły r. sr. 5 2 ,970 ,818  k. 5 0 | .  Summy 
depozytowe łącznie z pozostałością roku 1842 .,  
wynosiły r. sr. 7 ,048 ,476  k. 4 1 ;  kapitały in­
stytutowe r. sr. 6 ,173 ,200  k. 8 0 ;  prywatne r. 
sr, 3 ,0 4 8 ,4 /6  k. 4 1 ;  summy przekazowe r. sr. 
8 ,755 ,418  k. 95.

W  roku 1843. było w obiegu biletów ban­
kowych i kassowych na rub. sr. 7 ,999 ,999  k. 
50 , to jest: pierwszych za r. sr.: 7 ,9 8 3 ,2 1 9 ;  
drugich za r. sr. 16 ,780 k. 50. W ym iana b i­
letów nu srebro nie dochodziła w przecięciu na 
dzień rsr. 3 ,5 0 0 ,  to jest: o 500  sr. mniej niż 
w roku 1842. i w latach poprzednich. Biletów 
zużytych wymieniono w roku 1843. za r. sr. 
8 4 6 , /5 0 .  Obroty Banku wynosiły w skupo­
waniu wexli i papierów publicznych wylosowa­
nych r. sr. 5 ,288 .879  k. 8 0 ;  ' w nabywaniu 
i zbywaniu wexli zagranicznych rsr. 2 ,145 ,212  
k. 94.*; w nabywaniu i zbywaniu papierów pur 
blicznyth r. sr. 6 ,199 ,535  k. 3 7 ;  w pożycz­
kach i zaliczeniach r. sr. 34 ,510 ,916  k. 9 9 ;  
w przedsięwzięciach handlowych i przemysło­
wych r. sr. 20 ,977 ,015  k. f ;  a ruch monet 
w kassie r. sr. 2 5 ,531 ,317  k. 901. W artość 
nieruchomości i zabudowań Bankowych, ru­
chomości, sprzętów, oraz zapasów materyałów, 
wynosiła z końcem roku 1843 .  rsr. 224 ,130  
k. 99. Papiernia w Jeziornej wyrobiła w cią­
gu r. z. papieru więcej aniżeli w roku 1842 . 
za r. sr. 52 ,800. ' Sprzedała w ogóle papieru 
za r. sr. 127,818  k. 57. W  magazynach ban-



1020

k owych było na składzie: w Nowogieorgiew- 
sku zboża korcy 2 0 ,1 8 6 ;  w Włocławku korcy 
1 9 ,4 2 8 ;  w Warszawie wełny cent. 10,850, in­
nych towarów cent. 4,471- Dochód z opłaty 
myta na Kanale Augustowskim wynosił r. sr. 
6 8 3  k. 70. Drzewa z lasów Płockich i Augu­
stowskich sprzedano 4 8 ,212  sztuk i 2 ,052 są­
żni. Tartak parowy w Jaworze dostarczył tar­
cic i bali kop 807 . Fabryka uiachiu na Solcu 
miała obstalunków za r. sr. 1 6 5 ,0 0 0 ;  wartość 
zaś jej produkcyi wynosiła rubli sr. 180,000. 
Hajwainiejsze dostawy tego przemysłowego za­
k ładu  b y ł y : do mostu żelaznego pod Brześciem 
Litewskim; do papierni w Soczewce i do nie­
których gmachów rządowych. Piodukcya soli 
z. warzelni w Ciechocinku wynosiła w r. 1843. 
cent. 120 ,531 . U 1® powiększenia produkcyi,
pogłębiono otwór głównego źródła słonego do 
stóp 4 8 0 ,  a otwór służący do poszukiwania soli 
kamiennej do 1,100 stóp. Zyski Banku w r. 
4 8 4 3 .  wynosiły rubli sr. 4 0 4 ,1 5 7  k. 9^ (zlot. 
2 ,69 4 ,3 8 0  gr. 19.)

F r a n c y  a.
I z b a  p a r ó w .  P o s i e d z e n i e  d n i a  24.  

M a j a .  —  Po pięciolygodniowych naradach 
Izba parów przyjęła dzisiaj prawo o szkołach 
drugiego rzędu. Trzeci i ostatni tytuł, który 
jeszcze do rozłrząśnienia został, nader jest w a­
żnym,  że w treści swej zawiera uzupełuieuie 
organizacyi publicznego wychowania. I  tak 
Art. 33. przepisuje pomnażanie królewskich 
colleges w miarę zwiększającej się potrzeby 
miejscowej. Artykułami 34. do 41. obowią­
zane są miasta, żądające wyniesienia kommuna- 
lnych colleges do rzędu królewskich ponosić 
koszta na potrzebną budowę i urządzenie, do­
stawić sprzęty i zbiory naukowe, fundować 
pew ną, oznaczoną przez ministra oświecenia 
liczbę stypendyów, a te będą wydzielane wspo- 
sobie określonym królewskim ordonansem. Da­
le j ,  każde miasto żądające założenia college 
kommuualuego winno dostawić stosowny lokal, 
o  jego utrzymaniu radzić, potrzebne dostar­
czyć sprzęty i przynajmniej na lat 5 zaręczyć 
za wypłatę pensyi stałych pryncypała i proies- 
sorów. Będą dwie klassy kollegiów kommu- 
nalnych. Kollegium pierwszego rzędu przy­
znane jest udzielenie nauk w wszelkich przed­
miotach (le plein exercice) pod warunkiem, je­
żeli będą utrzymywały professorów agreges 
(odpowiada prywat-docentom po niemieckich 
uniwersytetach); w kollegiach drugiego rzędu 
musi być włącznie z pryncypałem przynajmniej 
czterech professorów posiadających stopnie a- 
kademickie. Przy każdem college kommunal-

uem urządzone'm ma być bióro, którego człon­
kowie, nie płatni, pilnować będą administracyi 
iuslytutu. Bióro to składać będą Maire, jako 
prezydent i 5 lub 7 członków wybranych przez 
ministra oświecenia z pomiędzy radców muni­
cypalnych i pierwszych osób miasta. W  kol­
legiach pierwszego rzędu ustanawia się pensya 
każdego professora fjłozoiii, retoryki, mate­
matyki i fizyki na 1800  fran. najmniej; prócz 
tego płaca innych professorów w obudwóch 
klassach colleges nie ma mniej jak 1200  frank, 
wynosić. — Artykuł 41 . stanowi, że fundusze 
przez radę municypalną na szkoły przeznaczo­
ne użyte być winny tylko na założenie i utrzy­
manie tych królewskich łub kommunalnych col­
leges, których pryncypałowie i regenci przez 
ministra oświecenia mianowani. — Artykuł 42. 
znosi wszelkie rozporządzenia praw, dekretów 
i ordonansów tyczących się instytutów nauko­
wych, któreby z przepisami niniejszego prawa 
uie były  zgodne. —  Tak więc wyczerpaną by­
ła kolej artykułów, kiedy Mar. de Barthelemy 
wniósł jeszcze poprawkę o zniesienie podatku 
do uniwersytetu. Zniesienie to zgadzało się 
wprawdzie z ogólnem życzeniem, ale Izba uie 
uważała za właściwe, mieszać do prawa nau­
kowego rozrządzenie czysto-linansowe i wnio­
sek został odrzuconym — poczem całe prawo 
większością 85  głosów przeciw 51 przyjęto.

I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  
d n i a  2 4. M a j a .  —  Po trzydniowych spo­
rach został dziś większościę 190  głosów prze­
ciw 60  przyjętym projekt do praw a, na mocy 
którego założona między Montpellier a Nismes 
droga szynowa wypuszczoną ma być w dzie­
rżawę przez licytacyą towarzystwu prywa­
tnemu.

Z P a r y ż a ,  dnia 25. Maja.
Ministrowie 6praw zewnętrznych i marynarki 

naradzali się wczoraj z królem w Neuilly. M ó­
wią, że rzecz była o broszurce Księcia Joinville 
i o debatach w Izbie deputowanych, do któ­
rych da powód. Pan Thiers miał wczoraj d łu ­
gą konfcrencyą z Hrabią Mole. Ze P. Thiers 
wydania owej broszury doradzał, poznać mo­
żna z Dziennika sporów, kiedy okolicznie nad­
mienia o intrydze przeciw ministerstwu, za któ­
rej narzędzie księcia użyto, ale więcej jeszcze 
z tonu, w jakim Conslitutionel, organ Pana 
Thiersa, o owem pisemku się wyraża. Dzien­
nik ten nazywa artykuł ministeryalnego organu 
nieprzyzwoitym, a uprzednie kilkodniowe mil' 
czenie jego tłumaczy, jakoby wprzód wymiar- 
kować chciano, co też Anglia na notę księcia 
powie. «Czyż przecie — pyta się dalej dzieu*



nik  T h ie rsa  z emfatyczne’m o b u rzen iem  —  n ie  
p od n ies ie  się nareszcie  uczucie  n a ro d o w e ?  Ksią­
że  jest m io d y ,  g o rą c y ,  c zu ły  n a  g o d no ść  sw e ­
g o  k ra ju ;  p a t ry o ty z m  go unosi -— c zy ż  myślą, 
ż e  F r a n c y a  nie ma juz  d u c h a  m łodz ieńczego  
i ju ż  nie jest jak  daw n ie j  ro zp lo n io n a  sz lache ­
tn ą  dum ą?  K ie d y  sy n  k ró la  trac i  ju ż  cierp li­
w o ś ć , p ó k iż  F r a n c y a  z z a ło żou em i rękam i 
d r z e m a ć  będz ie  ?« C o n s ł i tu t io n e l  z d a je  się za -  
p o m in ą ć ,  że Książe Jo in v i l le  w  sam em  piśmie 
k i lk a k ro tn ie  się o b w a ro w a ł  p rzec iw  pozorow i,  
j a k o b y  n iep rz y jaz n e j  b y l  myśli k u  Anglii,  g dyż  
p o w ta r z a  z p rz y c isk ie m , że  m ów i ty lko  h y p o -  
te ty czn ie  p r z y p u s z c z a ją c  w o jn ę  z  A ng lią ,  i za ­
leca jąc  na  ta k i  p rz y p a d e k  p o p ra w ę  w  organiza- 
e y i  f rancu zk ie j  m a ry n a rk i .  — • O  p o d ró ż y  
K sięc ia  Jo inv il le  d o  C o m p ie g n e  ró żn e  biegają  
w ie śc i ,  m ięd z y  iunem i i t a ,  że  k ró l  go tam n a  
m ie s ięc zn y  p o b y t  w skazał.

—  Z  O t a h e i t i  n a d e jść  m ia ły  w iadomości,  
k tó r e  g ab in e t  w ielk iego  p o d o b n o  n a b a w iły  k ło ­
p o t u  i w  sk u te k  k tó r y c h  m in is te r  m a r y n a rk i ,  
A d m ira ł  M a c k a u ,  o św iad czy ć  m ia ł ,  iż w o la łb y  
w z ią ć  d y m is sy ę ,  aniżeli A dm ira ła  D u p e t i t  T h o u -  
a rs  d łuże j  jeszcze  się zapierać* T a k  głoszą pi- 
sm a  o p p o z y c y jn e .  P r a w d z iw y  stan rz e c z y  o b ­
ja w ią  z a p e w n e  in te rp e ł la c y e ,  sp od z iew an e  w  
Izb ie  D e p u to w a n y c h  terni dniam i p o d  w zględem  
s p r a w  O tahe j t i j sk ich .  S u b s k r y p c y ja  n a  mającą  
b y ć  o f ia ro w a n ą  A d m ira ło w i  D u p e t i t - T h o u a r s  
sz p a d ę  h o n o ro w ą  w y n o s i  p rzesz ło  2 6 , 0 0 0  fr.

M iu is łe r  w o jn y  o t rz y m a ł  d a to w a n ą  p o d  dn. 
1 3 .  m. bież. d ep eszę  o d  G e n e r a ł - G u b e r n a t o r a  
A lg ie ru  o p o ty c z c e  z d. 1 2 .  M arsza łek  donosi,  
ż e  liczba  K ab y łó w  8  — 1 0 , 0 0 0  dochodziła ,  k tó ­
r y c h  5  ba ta l io n ó w  p iech o ty  francusk ie j ,  8 0  f r a n ­
cusk ich  i 6 0 0  A rab sk ich  je źd ź có w  d o  ucieczki 
zn iew o li ło .  S tra tę  K a b y ló w  p o d a je  M arsza łek  
n a  2 — 3 0 0  łudzi, p o d cz as  k ie d y  F ra n c u z i  3  t y l ­
k o  mieli zab i ty c h  i 2 6  ra n n y c h .

R o z u m ie ją ,  że Iz b a  p a r ó w  p rz y ję ty m  teraz 
w  Izb ie  D e p u to w a n y c h  p ro je k te m  d o  p ra w a  o 
r e fo rm ie  w ięz ień  n a  te j sessy i ju ż  się z a jm o w a ć  
n ie  b ę d z ie ,  an i  też I z b a  D e p u to w a n y c h  p ra w e m  
v  w y ch o w au iu .

P o w sz ech n ą  tu  zw ra c a  u w ag ę  dz ie ło  P a n a  
L a ro c h e fo u c a u ld ,  X ięc ia  D o u d e a u v i l l e ,  leg ity- 
m isty , p o d t y t u ł e m :  »>Esquisses et Portra its .«

Z d n i a  2 7 .  M a j a .
S ł a w n y  J a c q u e s  L a f f i t t e  w c z o ra j  w ie ­

c z o rem  o  godz. 7 .  z  ty m  św ia te m  się pożegnał.
W  tea t rze  O d e u m  d ługo  p rz y g o to w y w a n a  

p rz e d s ta w a  A n ty g o u y  S ofok lesa  w  tłum aczen iu*  
P P .  M eu r ice  i V a q u e r ie  z  m u z y k ą  M ende lso hn a  
o n e g d a j j s t o tn i e  dan ą  b y ła  a to z jak  n a jp o m y ­

ś ln iejszym w y p a d k ie m .  T e a t r  p o d o b n ie  b y l  
u rz ą d z o n y  j a k  na  rep rezen tacy i  t r a jed y i  tej 
w  B erlin ie ,  sk ąd  też  nadesz ły  p o t r z e b n e  o p is y  
całe j sceuery i.

H i s z p a n i a .
Z  L o n d y n u ,  d n ia  2 1 ,  Maja.

T i  m e s  tak się w y r a ż a  w  dzis ie jszym  sw oim  
n u m e rz e  o H i s z p a n i i ;  „ w  u p a d k u  gabinetu  
G o nza les  B r a v o ,  dziwić się ty lk o  p r z y c h o d z i ,  
że  w cześn ie j  nie nastąpił . O s o b y  sk łada jące  go 
m us ia ły  ty lk o  zn iw eczyć  z a sa d y  na jzd row sze ,  
a ś r o d k i ,  do  k tó r y c h  ucieka ły  się d la  z a t r z y ­
m an ia  siebie p r z y  w ładzy ,  m u s ia ły  ich zgu b ić  
n a w e t  w te n c z a s , g d y  je  u t rz y m y w a ł  w ie lk i  
w p ły w  osobis ty .  G a b in e t  G onza les  B ra v o  b y l  
d o tk n ię ty m  g łów nie  w osobie  swego nacze ln ika ,  
o d  czasu  jego  p rz y jśc ia  d o  w ładzy .  N iego -  
d z iw o ść  b y ła  cechą g łów ną  jego  istnienia i o d  
p o c zą tk u  sw eg o  b y ł  p rz e z u a c z o n y  do  poniża ją­
ceg o  u p a d k u , c z y b y  s t ro nn ic tw o  u m ia rk o w a n e  
w zię to  w rę k ę  na  n o w o  k ie ru n e k  sp ra w  p u b l i ­
cz n y ch  i p rzy w ró c i ło  w ładzę  p ra w  zasadn iczych ,  
c z y  b y  tez w ładza  d y k ta to r s k a  za łożoną zo s ta ­
ła  na m o c y  p ra w  w y ją tk o w y c h ,  k tó ry m  k ra j  
p o d d a ć b y  się musiał. D la  tego m y  nie p o jm u ­
je m y  w ca le  tego p o s t rac h u  na  giełdzie m a d r y c ­
k i e j ,  k tó r y  p o p rze d z i ł  u p a d e k  osta tn iego  gabi­
ne tu .  N ie p o d o b n a ,  a b y  k tó rek o lw iek  ze  s t ro n ­
n ic tw  u w aża ło  u trzy m an ie  p r z y  w ła d z y  G o n z a ­
les B ra v o  ja k o  rozw iązan ie  w ie lk ich  trudności ,  
w  k tó ry c h  H iszpan ia  b y ła  zaw ik łaną .  N ig d y  
G o n z a le s  B ra v o  nie śm ia łby  spo j rze ć  w  o c z y  
k o r te zo m . Je ż e l i  m a  tę śm iałość  p o trz e b n ą  do  
p o p ro w a d z e n ia  in trygi łu b  w y k o n a n ia  zam a c h u  
s t a n u ,  n ie  p o s iad a  o n  o d w ag i zg o d n e j  z  is tu ie-  
n iem  sw o b o d y .  U p a d e k  G o n z a le sa  B ra v o  b y ł  
w  p o rz ą d k u  r z e c z y  t a k ,  że  w ięce j  nie m y ś łe m y  
się nim za jm ow ać .

G o  d o  p o s tę p o w a n ia  G e n e r a ła  N a rv a e z  o d  
k i lk u  m ie s ięc y ,  a  szczególnie  o d  p o w ro tu  k r ó ­
lo w e j  K r y s t y n y ,  p r z y z n a ć  t r z e b a ,  że u su w a ło  
w  p e w n y m  s to p n iu  u p rze d z en ia  n ieko rzys tn e ,  
d o  jak ich  daw a ł p o w ó d  jego  g w a ł to w n y  c h a ­
r a k t e r  i mała  w ag a ,  jak ą  p rz y w ią z y w a ł  d o  u -  
s ta w  k ra jo w y c h .  S ąd ząc  jego  zaw ó d  p o l i ty c z n y  
n ie  za  p o m o cą  ś r o d k ó w ,  k tó ry c h  u ż y w a ł  d la  
posun ięc ia  s iebie  d o  w ła d z y ,  a le  za  p o m o cą  
p rz ed m io tó w , k tó r e  k ied y ś  miał mieć n a  w id o ­
k u ,  nie m o ż n a  m u  zarzuc ić  b r a k u  ża rliw o śc i  
lu b  w ie rn ośc i  d o  k o ro n y ,  jed nak że  nie m ożna- 
b y  go n a z w a ć  d o ra d c ą  p e łn y m  miłości k ra ju  w  
n a ro d z ie  sw o b o d n y m .  C o k o lw ie k  bądź, k a ż d y  
w oli  jeg o  dzis iejsze po łożen ie  ja k o  n acze ln ika  
g a b in e tu ,  jak  w ła d z ę  ta jem ną  ale n ie o g ran ic zo ­
n ą ,  k tó rą  d o tąd  w y w ie ra ł .  D u ch  p rz e w a ż a ją c y
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na dworze madryckim jest duchem zgody i połą­
czenia wszystkich stronnictw, które w tej chwili 
chcą oddać się sprawie królowej Izabelli I I . ,  i 
sądzim y, że ty lko w tej myśli o s o b y ,  kiedyś 
przyw iązane do stronnictwa kariistów, wezwane 
zostały do w ykonyw ania  urzędów publicznych. 
D o d a jm y  do tego, że śmierć księcia Torreno, 
i dziwny w ypadek Olozagi pozbawiły królowę 
K rys tynę  i s tronnictwo inoderatystów dwóch 
ludzi,  którzy są najzdolniejszemi do ułożenia 
silnego gabinetu, nie można więc było  w ybie­
rać. —  Z drugiej s trony Pan M o n , now y mi­
nister skarbu i P ida l ,  minister spraw  wewnętrz­
n y c h ,  nie mogą natchnąć wielkiem zaufaniem 
w  rozwiązanie wielkich kw esty i ,  zuajdujących 
się w  porządku  dziennym. Najważniejszą z nich 
jest kw estya konfiskowanych dóbr kościelnych, 
nie dla tego, że zawieszenie ich sprzedaży szko­
dzi interesom kra ju ,  ale także dla tego, że na ­
rusza prawa dotychczasowych nabywców. J a k o  
środek finansowy, sprzedaż po tej cenie d ób r  
kościelnych jest równic niedorzeczną jak i n ie­
moralną;

W s z y s c y  znający Hiszpanię i charakter jej 
mieszkańców na chwilę naw et przypuścić nie 
m ogą, by  kościół hiszpański, niegdyś tak za­
możny, pozostał w dzisiejszym stanie u b ó s tw a ; 
doznał on prześladowania równie okrutnego 
praw ie  jak prześladowania daw nych  męczenni­
ków. Rzeczywiście w dzisiejszych czasach to ­
warzyskie wstrząśnieuia pociągają za sobą cier­
pienia nie mniej gwałtowne, jak gwałty czasów 
barbarzyńskich . Ale tak  jak w  czasach da­
w n y c h ,  prześladowania te i dziś muszą mieć 
sw ój koniec i kościół tak jak zawsze wyjdzie 
zwycięzki i tryumfujący, nawet wówczas, gdy­
b y  najwięcej ucierpiał.

Zm iany towarzyskie, w yw ołane energią ąlbo 
też zbrodniami indywiduów, wstrzymują się 
zw ykle  w swym zgubnym chodzie przez przy­
wrócenie ustaw; są to kotwice ocalenia i szczę­
ścia ludów. Śmiemy mieć nadzieję, że gabi­
ne t  uform ow any w Hiszpanii rozpocznie swe 
przyjście do władzy zniszczeniem nienawistne­
go i okrutnego przym usu  praw  wojennych, 
i ze stronnictwo panujące zdoła za pomocą in ­
nych środków, nie siłą utrzymać się w swe'm 
położeniu i wrócić spokojność Hiszpanii. Nie 
ulega wątpliwości, że stosunki z z a  granicą za­
leżeć będą  od spokojności wewnętrznej,  i dla 
tego ty lko nie skreślamy tu wątpliwości i myśli 
naszych o przyszłym losie Hiszpanii, b y  nie 
przejmować przestrachem nowej administracyi 
tego kraju.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 2 3 .  Maja.

Stosownie do wiadomości z G o r y c y i ,  stan 
zdrow ia Xięcia A u g o  u l e m  e znow u bardzo się 
p o g o rsz y ł ; wodua puchlina tak się wzmogła, że 
żadnej już nie ma nadziei.

S z w a j c a r y a .
Z S i t  t e n ,  dnia 23.  Maja.

W y ż s i  W alizy jczykow ie ,  około 2 4 0 0  lu­
dzi ,  pod  dowództw em  Pana Kalbermatten, d o ­
piero d. 22 .  po  po łudniu  do Martinach weszli. 
P roklam acya obiecywała opiekę dla osób i w ła­
sności. Dzisiaj o 10.  rano  doszli do St. Moritz 
i w  kilka godzin potem w liczbie 1 2 0 0  w dal­
szy  pochód  do M onthey  w yruszyli ,  aby  za ję­
cie Doluego W allis  az do St. Gingolph usku­
tecznić, W szę d z ie  Pan Kalbermatten powsze­
chne przedsiębierze rozbrojenie.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N e w - J o r k u ,  d. 29 .  Kwietnia.

Przyszła tu wiadomość z H a it i , że P rezyden t 
H era rd  został zam ordowanym  i że w  Port au- 
Priuce obawiają się podobnej rzezi jak  w la 
B a y es ,  gdzie m urzyni w ym ordowali białych 
i kolorowych; 4 0 0  zbiegów z tego nieszczęśli­
wego miasta p rzyby ło  do Jamaiki. C a ły  kraj 
jest w najokropniejszej anarchii.

P. A an  B uren ,  k tó ry  ma najwięcej w idoków  
do zostania P rezyden tem , w dzieuuiku W a s ­
h i n g t o n  G l o b e  ogłosił swoje zdanie o p rzy ­
łączeniu Texas. Oświadcza o n ,  że przyłącze­
nie to wcale nie sprzeciwia się konstylucyi,  że 
prawne p rzeszkody  żadne nie zachodzą, ale ze 
względu na okoliczności powinno b y  b y ć  od­
roczone,  może bowiem Siany Zjednoczone za- 
wikłać w kosztowną w ojnę z Mexykiem a co 
gorsza b y ć  pow odem  zerwania stosunków z An­
glią, jeżeli nie wojny. Zdanie to P. Van Bu­
ren  wszystkich zdziwiło, dotąd bowiem by ł on 
zawsze opinii starego Ja k so u a ,  k tó ry  nie tylko 
się nie sprzeciwia! przyłączeniu Texas, ale 
owszem silnie za niern kiedyś przemawiał i do­
wodził, ze S tany  Zjednoczone ten obszerny 
kraj wcielic w swój skład powiuny.

Piszą z C a p  Haitien pod  dniem 8. Kwietnia: 
W o jsk a ,  które wyszły ztąd temu trzy  tygodnie, 
dla przytłumienia powstania hiszpańskiej części 
w y s p y ,  wracają na pow ró t;  8 ,0 0 0  ludzi w e­
szło już do naszego miasta. Ich plan w ojny  b y ł  
nas tępny, udać się do Sau J a g o ,  najznakomit­
szego miasta w schodu, położonego o 1 5 0  mil 
ztąd ; po  zajęciu tego ważnego puuk tu  mieli p o ­
wrócić na południe , połączyć się z korpusem 
P rezyden ta ,  k tóry  z tak połączoncmi silami miał 
uderzyć  na Sam  Domingo. Nasze wojska be*
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oporu dosz ły  do Saut Jago. A le przednia straż 
pod dowództwem  Geuerala Pierrot została przy- 
jęta ogniem kartaczowym z fortyfikacyi m iej­
skich i odparta.

Z eb rau o  żołnierzy i po kilka razy  p row adzo­
no  ich do sz turm u, ale bez sku tku ;  na  koniec 
choc iaż  byli daleko liczniejsi liczbą jak  oblężeni, 
o św ia d cz y l i ,  że nie wrócą do ataku. Zdaje się, 
że już nie mieli amunicyi i byli bardzo  zmor­
dowani. Zapew niają ,  że większa część żołnie­
r z y  nie sympatyzuje z rządem w Porto  au Prince 
i uważa tę wojnę za niesprawiedliwą. Dwieście 
ludzi miało zginąć z wojska oblegającego, ob lę­
żeni nic nie stracili.

Miasto C ap  w ybrane  zostało jako punk t zbio­
r o w y  w  cofaniu się, oczekiwać tam mają na 
P rezyden ta ;  ale czarni uciekają gromadami do 
swoich domów. Jeżeli p rezydent rychło nie 
wróci zapewne nie znajdzie armii. Doznał on 
silnego opo ru  w Anca małem miasteczku n a d ­
b r z e ż n e j ,  zajął je w praw dzie ,  ale straciwszy 
w przód  wiele ludzi.

H  a  j  t y .
Z P a r y ż a ,  dnia 25 .  Maja.

Najświeższe gazety z J  a m a j k i z dnia 24 .  
Kwietnia smutny kreślą obraz położenia rzeczy 
na H a j t i .  L iczba p rzyby łych  do dnia tego 
w ychodźców  z Aux C ayes  dochodziła do 800 , 
k tó rzy  wszyscy w najokropniejszej byli nędzy,
1  wszystkiego ogołoceni, Biedni ci ludzie uszli 
by li  do J a m a j k i ,  ponieważ por ty  tej w yspy  
jedyne'mi są miejscami, gdzie wolni kolorowi 
z  H a j t i  przystęp mają, k tóry  im w zbroniony  
w  francuskich i hiszpańskich osadach, gdzie, 
jak  w iadom o, niewoluictwo jeszcze panuje. —  
Mieszkańcom Jam ajki zresztą też nie łatwą, tylu 
przybyszów  wspierać i w  potrzeby  choć tylko 
niezbędne opatryw ać. Zresztą już  zl e j  ucieczki 
ty lu  mieszkańców z Aux Cajes wynika, iż myl- 
nem było  doniesienie, że Czarni stawszy się 
panami miasta Aux C a y e s ,  żadnych bezprawi i 
gwałtów się nie dopuszczali. Jakkolw iek  w o- 
góle sprzeczne nas dochodzą nowiny, tyle jednak 
niezawodną i w leni się wszyscy zgadzają, że 
nierząd ciągle się wzmaga i w ojna domow a za­
graża,  a co wojna domowa ua H a j t i  znaczy, 
doświadczenie krwaweini zgłoskami do księgi 
dziejów wpisało. —  Liczba wojska P re ze sa  
H e ra rd  (starszego) obecnie ledwie 1 5 ,0 0 0  w y ­
nosi; około  1 0 ,0 0 0  przeszło do powstańców 
W p a ń s k i e j  części w yspy. O baw iano  się, że ­
b y  powstanie z Aux C ayes  nie rozszerzyło się 
° a  całą zachodnią część w yspy. Na czeie woj_ 

a dom inikańsk iej rzeczypospolile 'j stanął J .  J .  
Acaau. Oprócz Aux C ayes miasta St. Domin­

go ,  Porto  P la te ,  St. Yago i inne mniejsze wpa­
dły w ręce powstańców. Znamienita siła zbroj­
na flolty francuskie'j i angielskiej czuwa nad 
każdem poruszeniem rokoszan.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a ,  dnia 30 .  Maja. —  Dom 0 - 

chrony  b iednych dziatek ma sobie za obowią­
zek oświadczyć publicznie swoje podziękowa­
nie W ie lm ożnem u Inżynierowi Netrebskiemu, 
za ofiarowaną zakładowi temu machinę do k ra­
jania chleba; jest ona zbudowaną w  tutejszym 
jego zakładzie m achin ,  w tak p rak tyczny  spo­
sób , iż prawdziwą jest dla Domu och rony  do ­
godnością.

Z  P o z n a n i a .  — G azetv  t u t e j s z e j  k o ­
ścielnej wyszedł Nr. 22 .  i zaw iera: Szkoła i ko­
ściół ( d o k o ń c z . ) - Ż a l  matki nad grobem dzie­
cka R o k  now y ( p o e z y e ) . - O  rekollekcyacb 
duchow nych  archidyecezyi Poznańsk. — Śmierć
X. Biskupa Knauer. —  Doniesienie z R z y m u__
Zakłady  dobroczynne w Galicyi. — Doniesienia 
z W ę g ie r ,  Szwecyi i Anglii — Klątwa katoli­
czki na Turczyuce sprawdzona.

W  P aryżu  u tw orzono now e francuzkie sło­
w o czasowe. W  trybie bezokolicznym brzmi 
ouo " p o l k e r «  i znaczy tańczyć p o l k ę .  Mó­
wią więc Francuzi:  J e  p o l k ę ,  t u  p o l k e s ,  
n o u s  p o l k o n s  i t. d.

W i e l k o ś ć  L o n d y n u .  —  Czyuiono już 
często rachunki i porównania ,  mające dać d o ­
kładne wyobrażenie o ogromie L o n d y n u ;  nie 
znamy przeciez bardziej uderzającego porów na­
nia jak następne obliczenie: G d y b y  połączono 
razem mieszkańców miast Liverpool, M anche­
ster,  Birmingham, Leeds ,  Nottingham, Bristol, 
Newcastle ,  C am bridge,  York i jeszcze innych 
s z e ś ć d z i e s i ą t  najznakomitszych miast Anglii 
(k tó re  są wszystkie wymienione) jeszczeby nie 
z łoży ły  się razem na jeden  L on d y n ;  te bowiem 
6 9  miast zawierają razem tylko 1 ,8 7 3 ,1 8 9  lu ­
dności, podczas gdy L ondyn  ma 487m ieszkań-  
ców więcej. Po trzebaby  s z e ś ć d z i e s i ą t  ta ­
kich miast jak E x e te r ,  ab y  zająć przestrzeń i 
rozległość L o n d y n u ,  a to olbrzymie miasto 
wzrasta jeszcze ciągle tak znacznie, iż co trzy 
kw arta ły  p rzybyw a mu tyle nowej ludności, ile 
całe miasto E x e te r  obejmuje. Ale za to jest 
też miasto L ondyn  już lak ogrome, iż ta ciągle 
przybyw ająca  ludność wcale się nie postrzega, 
jak b y  nie postrzeżono beczkę w ody  wlaną do 
morza.
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SPR Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  N a d - Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n iu .

W ydziału I.
D obra ziemskie C i o ł k o w a  w p o w . K rob- 

skirn położone, oszacowane na 30,516 Tal. S 
sgr. 10 fen. wedle taxy, mogącej być przejrzanej 
w raz z wykazem kipotecznym i warunkami w 
Registraturzc, mają być celem rozporządzenia 
się d n ia  16. W r z e ś n i a  r. 1814 . 
zrana o godzinie lOtej w miejscu zw ykłych po­
siedzeń sądowych sprzedane

Poznań , dnia 13. Lutego 1844 r.
W y w o ł a n i e  s ą d o w e  w e x l a .

Konsyliarzowi handlu R u f f e r ,  posiedzicie- 
lowi handlu Ruffer i wspólników w W rocław iu, 
zaginął na poczcie wexel na 3394 Tal. 22 sgr. 6 
fen. pocztą z Kolonii do W rocław ia przesłany. 
W exel rzeczony wystawiony był w Poznaniu 
na dniu 3. Stycznia r. 1843. przez kupca A. Fla- 
tau  tamże, upłynął dnia 15. Marca roku  tegoż, 
b y ł na Pana Th. J . F latau w W rocław iu cią­
gnięty , w ydany na zlecenie Pana C. Joest i 
Syna w Kolonii i mocą żyro najprzód na Panów 
A. Schaafhausen w Kolonii (posiedzicielem han­
dlu jest Dischmann konsyliarz handlu i wdowa 
Schaafhausen), a przez tychże na handel R uf­
fer i wspólników w W rocław iu przeszedł. Przy­
ję ty  niebył wexel niniejszy jeszcze.

W zyw ają się niniejszem w szyscy nieznajomi, 
k tó rzy  do powyższego wexla jako właściciele, 
cessyonaryusze, zastawnicy lub też dzierzyciele 
pretensye roszczą, aby  takow e najpóźniej

w  t e r m i n i e  d n i a  13.  W r z e ś n i a  r. b. 
zrana o godzinie lOtej przed naszym delegowa­
nym Ur. Schiller Referendaryuszem Sądu Nad- 
ziemiańskiego w sali instrukcyjnej w yznaczo­
nym , podali, albowiem w razie przeciwnym 
z takowemi wyłączeni zostaną i wieczne mil­
czenie im nakazanem będzie.

Poznań, dnia 20. Maja 1844.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N a d - z i e m i a ń s k i .

______________ W ydział lszy.
N r. 5. Z w i a s t u n a  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  

w yszedł z pod prassy; cały zaś rocznik onego 
pisma za 15 sgr. jest do nabycia w każdej księ­
garni.

W alne zgromadzenie kasyna polskiego odbę- 
dzie się dnia 9. Czerwca r. b. o godzinie 6tej 
z południa w ogrodzie na Grobli pod Nr. 16 , 
na które Szanownych członków uprzejmie za­
prasza  D y r  e k c y  a.

Męskie letuie ubiory  każdego gatunku, 
ag to jest: surduty, fraki, spodnie i westki, 
«£ jako też paletots na najnowszą modę zro- 

bione, każdego czasu mogą być gotową 
H  za umiarkowaną cenę.
Ł S i m o n  B a s c h ,

w rynku Nr. 9. naprzeciwko handlu 
tabaki Tragera.

Dwie stancye z meblami i sklep do w ełny są 
do wynajęcia przy Bazarze Nr. 4.

Skład na wełnę
ma do wynajęcia E r n e s t  , W e i c h e r ,

w starym rynku Nr. 67.
I*ierws*e świeże duże i tłu­

ste Gdańskie Homiry otrzymał i poleca po 
umiarkowanej cenie

Mi. ffj. Prtvt/er,
przy  W odnej ulicy w domu szkolnym 

imienia Ludwiki pod liczbą 3 0 .

( S p r o s t o w a n i e . )  W  numerze 126. Gaz. Poz. 
czytaj: z Tadeuszem Bieczyńskim z G r ą  b 1 e w a pod 
Grodziskiem ; zamiast : z Tadeuszem Bieczyńskim 
z G r ą  le w  a pod Grodziskiem.

K urs gieldi) Berlińskiej. 
D nia 1. Czerwca 1844.

S to ­ N a  pr. kurant.
pa

prC.
papie­
rami.

g o to ­
wizną

Obligi długu skarbow ego . . 3*5 101 1004
P ru sk o -an g . obligi z r. 1830. 1 4 — —
Obligi premiów handlu morsk. _ 881 88
Obligi M archii Elekt, i Nowej 3 a ioo; —
O bligi m iasta B e r l i n a ............. 31; 1004 —

» » G dańska w T . . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. h i 100? 994

» W . X  Poznańsk. 4 IO.34 —
» » dito 34 99 ‘ —
» * P russ. W schód . ■Ą 1021 101?
* » P o m o rsk ie . . . ‘Ą 100J 100*

100}- » M arch. E lek .iN . :ą 101
» - Szląskie . . . . s ł 99J —

F ry d ry c lis d o ry ......................... — I'V? 13t*,
Inne monety złote po 5 tal. . — 12* 12*
D isc o u to ...................................... — a 4

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 5 1:04
Obligi upierw. B erl.-Poczdam s. 4 — 103}
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — 194 —
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 — 103}
D rogi żel. B eri.-A nhaltskiej . — 1674 166}
Obligi upierw. Bcrl.-Anhultskie 4 104} _
D rogi żel. Dyssel. Elberfcld. 5 98 ___
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 99 _
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 904 895
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 98*

» od rządu garautow ane. 34 98? __
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 5 150+
Obligi upierw. B erl.-Frankfort. 4 104} —
D rogi żel. G órno-Szląskiej . . 4 128+ —

dito Lit. l i . . _ 122 —
* > Berl.-Szcz. Lit. A. i Ii. — —
“ > » M agdch.-Halberst 4 126 —

D r. żel, W rocł.-Szw idn.-Freib. 4 1284 1274
Obligi upierw. W ro e . Szw.-Fr. 4 1034 —

i

N a G r o b l i  Nr. 33. podle gmachu lożowego 
przedają się rośliny szklarne w  doniczkach za 
pomierną cenę.

Poznań, dnia 3. Czerwca 1844.

C e n y  t a r g o w e Dnia 31 Maja.
w mieście 1844. r.

P o z n a n i u . od do
T a l fen . •iii sgr fen

Pszenicy szefel . . . 1 22 -- 1 23 —
Zyta . dt............................. — 25 () — 26 —
Jęczm ienia dt.......................... --- 23 — ___ 23 6
O w sa  . dt............................. ___ 14 — - __ 14 6
Tatarki dt . . ___ 23 --- ___ 24 —■
G rochu . d t............................. ___ 24 — ___ 25 —•
Ziem iaków  dt.......................... ----- 8 ---- — 9 —
Siana c e t n a r ....................... — 24 ---- — 25 —■
S lo m v k o p a ............................. 5 10 5 15
Masła garniec , . , . , 1 11 1 12 6


